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Teror czeski nie ustaje
Poseł Buzek zrzekł się współpracy z Czechami

pizowan# .eh w t. tw. „Mątfcy TrzaMORAWSKA OSTRAWA. (P . 
A. T ) .  Poseł do parlamentu pra 
skiego dr. Jan duzetc, prezes str. 
ludowego oraz prezes komitetu 
międzypartyjnego stronnictw poi 
skich w Czechosłowacji, zgłosił 
wystąpienie z klubu czesko > poi 
skugo w Mor. Ostrawie.

Powodem wystąpienia posła 
Buzka z klubu są ostatnie wy­
padki na SiąsKu, przedewszyst- 
kiem zaś prowadzona przez pra­
sę częską niewybredna kampanja 
przeciwko mniejszości polskiej i 
jej instytucjom.

Prasa czeska podaje, że prócz 
posła tiuzKa wystąpiło z klubu 8 
innych członków.

Orgua ew-ngeLK6w polskich u  
Maska czechosłowackim „bwangeltt1* 
M y iey ca  otwarm artykuł, poakreś- 
Isjacy rnuwyus suoy *wu» t  Czechów 
as uiwwook. zny kesuoł polsko • ewan 
gsU łJ w Czechosłowacji.

W Republice Czechosłowackie- jest 
40 rys. ewangelików - Polak u . Po- 

oni lulka zborow, na czele
rigełilu 

lulka
których itoja wyoe<ani przez wier 
bych pastorzy - Polacy. Kie mając 
wpływu na wybór pastorów, Czesi 
skierowali ,„ y  swój ata  ̂ na młode
pokolenie, które tnuryniją rocneoi 
nłecnemi spoaotur, wcJągpjąc u ' 
d  do szkól czesucł* ora* wreht wu- 
jęe roazuj Manczarow - Czechów'*, 
mówiących po poisku.

Wytwf r ar w ten sposoh na SIi - 
ku typ ewadgelików-CitecWw i zorga

powskiego". Pr*ygot >v »ub do kunfif 
iracjl, aktu czysto kościelnego, ^oko. 
nywują pastorzy orze ważnie w języ­
ku macierzystym ozieci, Ł j. polskim. 
Fakt ten ściąga t>a p|ch jrożby że 
wszystkich stron. Pasto. *y er ł ata­
kowani prze. władze polityczni . szkol

r» i  | ijedynczyi u kierowników

f§ X Z M O U ttSw środkach.
Za*noezyó należy, że statut koócipla 
1 «w .  ewangelickiego di« zurftat Jo- 
chę.f&M prze? włkdse CŻSSkte ogło­

szony.

ruia ino
domaga s|g skrócenia czasu prary

PĄRYŻ. (PAT.) Na *ebra..;u | decvzii. §taijv Generalne *■“ 
„Stanów Generalnych P ra c y "  
sekretarz kunfęrencji generał
nfcj pracy Jouhaux wygłosił 
dłuższe przemówienie, w któ- 
rem podkreślił, iż należy usta­
lić program, oparty na spokoj 
nem rozumowaniu i jasności

X Am

ający w napiciu  
etuic niezwykłe losy

Wielu Czytelników wyiazilo . dok „ j i i e ,  że ,,^anriętn.K sŁttae.i , 
uwag* w ciągu 8  miesięcy już się kończy, chcieliby bowiem lak najota

jego bohaterki.

Z a p e w n i a m y
wszystki.th Czytelników, że naszą nową powieść -  reporłąż bedzie równie interesującą i pełna 
niezwykle wzruszających momentów, poza tent, q jle afuttotfj" ukazał uc*otn Czytel­

ników 8 wiat oiednych,

Pożeracz serc kobiecych
wprowadzi Czytelnika do sfer arystokracji i bogaczy.

Zułj cięstoo  techniki nad przyrodą

llilllll! mil tllłl lltllltiUKi!
MOSKW A. (P .A .T .).  Akcja ra 

tunkowa rozbitków „Czeluski­
na", prowadzana przez władze z 
wńlkim nakładem energji, dopro 
wadziła do nowego zwycięstwa 
techniki nad żywiołem.

Lotnicy Kamanin i Mołekow

skiej 72, zakradli się złodzieje i 
po obezwładnieniu dyżurującego

Węgiel w  Lubelskiem
Jak  sie dowiadujemy, w naj­

bliższym czasie m ają być podje
te poszukiwania węgla kam ierj ............ ...........................
nego na obszarce województwa zdołali wylądować na krze łtdo- 
Iubelskiego. Geologowie polscy 
badający w Lubelskiem budowr 
skał, położonych na wschód od 
W isły, natrafili na ślady węgla 
kamiennego. W edług zgodnej 
opinji uczonych, wegiel ten nie 
może bvć uważany za naniesio 
ny, lecz za stanow iący część 
składową struktury tam tejszych  
okolic.

Poszukiwania pokładów wę­
gla kamiennego w Lubelskiem 
mają bvć podjęte jeszcze w bie 
żącym  miesiącu.

Bestialska zbrodnia 
dwu gajowycn

ZA W ltK C It. ( I J A I . ) .  Ubieg 
tej nocy w lasach kromolskich 
do mieszkańca Jozeta żurka, krad 
nąctgŁ drzewo z lasu, strzelił g<ł 
jowy W ylec!ął, raniąc go w pie- 
CX» nogi i rękę. p r  lezącego oa 
ziemi rannego pódl legł drugi ga 
jowy Szczepański i wystrzelił do 
niego leszcze dwukretme.

Urek po przewiezieniu do szpi 
“*a, zmarł. Obu gajowych aresz 

towała policja.

Insull w  rę k a c h  w ł a d z  
a m & y j t o ó s k  d i

WASZYNGTON. ,'Pn.T.) R73o 
i Zjednoczonych zawiadomi! te 

graficznie rząd turecki. ii upoważ- 
Jf w jekonsula amerykańskiego w 

lambule do grcejęcia aresztov/anwko 
"sulla od v. )noz turetlrch.

cpyważiuenie poowsanj jest 
?™e* oiezydenta Poosęvelt$ w ko- 

n waszyngtońskich ji/̂ za 
Ulu dD

wej, gdzie znajduje się obóz roz­
bitków. I otniry zabrali 5  osób t  
poślód załogi „Czeluskina", Od­
stawiając ich do Wahkarrm.

Samolotom sowieckim udało 
się po raz drugi dotrzeć do obo­
zu prof. Schim dta. Po raz pierw-

kobiet i dzieęi.
MOSKWA. (P.A.Y.). Lotnik Sleę- 

ulew, który dokona! lotu z piaski via 
Wdkf wylądówd r _ polu lodoweni, 
na ktprem ipie&ri sie obóz Schmidta. 
Podc+u ląąo ,.-ia wiazama aamoio- 
ta ’0i U zieaka uszkodzone. Siep- 
uL w ma wdzieję, ii w  as. uozkoŁ̂ e-

«ago

, , , , . . -r- wprawie i, dzis zacierając .
izy samoloty zabrały z obozu 13 serów, wystarają do Wapiuire t

Zamach kaslarzy na bank w Łodzi
l i  mo kilkugodzinnej p ia ty , nie w łam ali się do skarbca

ŁÓDŹ. (P .A .T .). Ubi głej no- dy, przystąpili do łamania beto- 
cy v' lokaju oddziału łódzkiego nowej podłogi nad skarbcem, mie 
Banku Handl. w Warszawie, tnie szcząrym się w piwniry. 
syczącego się przy ul. Piotrków- Po kilku godzinach uajda rdo

tał uwulmć się z pęt i wszcząj 
alarm. Kaslarze, którzy mimo kd

woźnego bzmku Bronisława Gaj- Kugodzinnej pracy nie dostali się

do skarbca, przestraszeni alar­
mem, Zbiegli.

Policja prowadzi w tej spra­
wie dochodzenie. Złoczyńcy po­
zostawili na miejscu włamania 
narzędzia, świadczące że byli sp. 
cjalistami w swym zawodzie.

Śmiertelna wyprawa bandyty
Gospodarz wsi Waganiec 

(wojew, warsz.) Stefan. Głowac 
ki usłyszał nocą podejrzane 
sznjfcry za oknami. Wyszedł z fu­
zją do sieni i ujrzał w podwórzu 
dwóch osobników skradających 
się do itajni. Strzeli} n? po* 
strach. Nieznajomi odpowiedzią, 
li strzałami rewołwerowemi. G}o

wacld strzelił znowu, tym razem 
celując w uapas«rtKóv I jędoega 
z lich zabił, drugiego ciężki? n ą  
nił.

Nabitym okazał się Sbihifław 
K ó ściń w  znany w ókojicy bfhr 
dyta, wypuszczony aiedawne 
przMtemrinowo z w ięzieai* z*

dpbre sprawowanie się. Rannym 
‘ ł i ego bt?t stryjeczrjy, Lę< fj

znany W OKolicy zło­
dziej kui. Stryjeczni bracia Ko­
pcińscy planowali kradzież u Oto 
wackiegrj, ppstadaji oowi.em przy 
jobłe, ’ <j{ rócz fewOwęrćw, na- 
izędzia złodziejskie.

Z nakazu sędziego śledczego
dla spraw szczególnej wagi Prze 
włockiego, aresztowany został w 
dniu wczorajszym i osadzony nr. 
Pawiaku - zamożny ziemianin i 
właściciel licznych nieruchomo­
ści w Warszawie, Pacek.

Aresztowanie to nastąpiło ze 
utrudnianie ślecl/twa w głośnej 

sferze handlów eL wvnjjsłej na tie

dzierżawy bufetu na Dworca
Głównym w Warszawie. Pacek 
jako wspólnik dzierżawczyni bu­
fetu, Gołębiowskiej, oskarżony 
został przez nią o popełnienie 
mruwersac” ', sięgających cyfry 
miljona zł Pretensje te zabezpie­
czone zostały na majątku, riem - 
skijn Packa pod Raszynem i kil­
ku jego domach v Warszawie.

Milioner Pacek znajdował się 
na wolności do rozprawy za wy­
soką kaucia- .tek sie jednak oka­
zało. zwojnienie go z aresztu p;e 
vyęncyjnęgo wykorzystywał on 
dją ocieran ia śiadóv przestęps; 
Hi i z tych powodów decyzją 
władz sądowo - śledczych osa- 
djtono Packa ponownie w wie­
zieniu

zdaniem mówcy —  dow.pdą.
robotnicy z prowincji .wyąhi 

puja przeciw ..Reakcyjnemu Pą 
rvżuwi“.

Następnie Jouhaux przystą­
pi? do przedstawienia pro<rra- 
nu Konfederacji Generalnej 

P racy , dom agającego sio Prze­
de wszystkiem : l )  zmniejszenia 
liczby godzin pracy. 2) utrzy­
mania parlamentu, który, po­
mimo licznych niedoskonałości, 
reprezentuje wolę ludu. 3 ) unie 
moźliwienia powtórzenia sie 
skandali takich, jak obecne, 
orzez zastosowanie programu 
Konfederacji Generalnej P ra -  
cv .

Następni m ów cy poraszrU  
sprawę strajków  na północy, 
położenia syndykatów  na 
wschodzie i I westję walki z te  
szu m em . W  imieniu pracowni 
ków umysłowych przemówił 
profesor wydziału m edyczne­
go Rfvęt Jouhaux odczytał na 
s*ępnie rezolucje, poten.aiara  
manifestacje z dnia 6  lutego 
oraz dom agającą się zarzą­
dzeń prew encyjnych przeciw  
antydem okratycznym  zam a­
chom stanu. Rezolucja żada 
rozbrojenia i rozwiązania fer- 
m acyj paramilitarnych w  słuA- 
bie partyj polit5rcznych'.

Program  gospodarczy Kon­
federacji Generalnej P ra c y  po­
rusza sprawę deflacji finanso­
wej, robóf publicznych, doma­
ga się 40-godzinnego tygodnia 
piacy , pom ocy rolnictwu i dro­
bnemu handlowi, pomjerania o- 
szczędności i kontroli kredy­
tów

Odpowiedzialność
pracodawców

XX «i££pieczenie prarpimtKfr
Sad NaTwwższy w ydał dwa 

wyroki, stanowiące precedens 
przy ustalaniu ocbowtedzlalnoś 
ci za szkody 1 stra ty  na iakie zo 
stał narażony pracownik wsku 
tek niezgłoszsnia go w terminie 
orzoz pracodawcę do ubezpie­
czenia. W  myśl powyższego pra 
codawca Jest obowiązany zgło 
sić pracowmlkćw do ubezniecze 
nia 1 odpowiadt materialnie za 
szkodv, wyrządzone pracowni­
kowi przez zaniedbanie tego o- 
npwiazku, gdy tym czasem  ko­
rzystanie z tego prawa nie zwal­
nia pracodaw cy od odpowie­
dzialności.

Drugi wvrok orzeka, że spra 
wy wynikłe na de powyższem  
iaLo ści śle związane ze stosun­
kiem ir a c y  i z tego stosunku 
wynikające, podlegają również 
właściwości sad^w prący.

Od Owitu do nocy
Administr^.or gayngkipgu odd?iąłu 

„ŁJzienniKa ł5vńgoskiego“, Antoni Ko 
slecki popełnił .an.obóastwo nrzez po 
wiesuenie się. Ptw odńw  <lotychczat 
nie *do.l9.po ustalić

W zakładzie karnym H «żzensee 
po  ̂ ś-hfty yC20r*|
34-ietnu.jaO utocdltta

P A M I Ę T A J ze D f ł l l l ś l jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 

afisze. czasoDisraa, broszury i t .  p. wykonuje
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Zmarnowana idea pracy
M ło d zie ż ży ra rd o w s k a  w  o bozie  pracy w  Ł o m ż y

(B. J J  Obóz pracy w Łom ­
ży już niestety nie istnieje. Co 
xa p rzy  o* \ na? W ielce smutna 
historja!

Któżby przypuszczał, że na­
wet w tych oderwanych repor­
tażach t  życic młodocianego i 
bezrobotnego świata pracy, uka 
ze sie znowu słowo —  Ż y rar­
dów!

Komitet Obozów P ra c y  (in­
stytucja zawiązana przed S to ­
warzyszeniem  opieki nad Nicza 
trudnioną Młodzieżą) powziął 
myśl przyjścia z pomocą w y­
cieńczonym walką z zachłanno 
ścią francuskiego kapitału, ro­
botnikom Żyrardowa. Pom oc 
ta polegać miała na ulokowaniu 
bezrobotnych, w dopiero co za­
wiązanym obozie pracy w Łom 
ży.

Dostarczenie młodemu poko­
leniu Żyrardowa kawałka da­
chu nad głową, miski regular­
nie podanej ciepłej strawy i 
nędznego wprawdzie, ale wy­
starcza jącego na skromu,, po­
trzeby zarobku —  było istot­
nie celem godnym realizacji i 
szkoda wielka, że do praktycz 
nego wykonania tych zamie­
rzeń powołano ludzi, nie ma­
jący ch  przygotowania do 
współpracy z klasa robotniczą, 
ludzi pod każdym względem 
niepowołanych.

Zebrano 1U0 młodocianych 
robotników, poddano ich bada­
niom lekarskim i przesłano po­
ciągiem z Żyrardowa do Łom­
ży.

Obóz pracy mieścił sie na te­
renach wojskowych i wykony­
wał roboty dla pułku. Młodzież 
zdążyła sie już przyzwyczaić 
do nowych warunków życia, 
wciągnąć sie do wyznaczonej 
im pracy, gdy nagle zaszedł 
nieoczekiwany wypadek:

Kilku robotników, z niewia­
domej przyczyny i dla z nieu­
stalonych bliżej pobudek — 
śpiewać poczęło jakaś pieśń 
robotniczą.

Przechodzący opodal jeden z 
oficerów uznał tę pieśń za nie­

legalną, a sam śpiew za wystą- 
pienie antypaństwowe —  i za­
żądał od władz obozu pracy, 
zaaresztowania trzech ochotni­
ków i osadzenia ich w więzie­
niu.

Pochopny i niedoświadczony 
komendant, wypełnił skrupulat 
nie dane mu polecenie i w szy­
scy  trzej chłopcy znaleźli się 
natychmiast za kratami!

Można sobie wyobrazić, jak 
postępek ten podziałał na po­
zostałych członków obozu, sko 
ro dowiedziawszy sie o losach 
trzech swoich kolegów i w o-

bai* ie pójścia ich śladami, 
wszyscy pozostali chłopcy, w 
liczbie 97 uciekli z obozu i pie­
szo strudzeni i wygłodzeni po­
wrócili do .•odzimego Żyrardo­
wa.

Nie bedziemy sie tia tern 
miejscu zastanawiać, czy pieśń, 
śpiewana przez chłopców, mia­
ła istotnie charakter rewolu­
cyjny, a jeśli tak —  to, czy śpie 
wano ją w celu wyrażenia 
swych przekonań. Dla nas nie 
ma to żadnego istotnego zna­
czenia.

Powiedzmy nawet, że w szy­

stko to było mocno rewolucyj­
ne i należało chłopców ukarać. 
Ale trzeba bagatelizować psy-j 
chike robotnika, żeby nie prze­
widzieć wrażenia, jakie wy­
wrzeć musiało na chłopcach, 
typowo policyjne zarządzenie 
w stosunku do ich kolegow.

Młodocianych robotników Żv 
rardowa, nikt już nie zdoła dzi­
siaj przekonać do Obozów Pra 
cy.

A przyczyna?
Znów niepowołane jednostki 

na dopowiedzia!nvch stanowis­
kach!

SzKoła... m iłości
Jak sią zabawiano za czasów okupacji niemieckiej w Warszawie

VIII
Wieść o aresztowaniu Uwodzi 

cielą i wszczęciu śledztwa przez 
policję wywołała zrozumiałe po­
ruszenie w Waiszawie. Na iemai 
morderstwa rozmawiano nietyl- 
ko w kołach policyjnych, ale i w 
salonach. Prasa bowiem poświę­
ciła sprawie zabójstwa wiele 
miejsca, wyciągając na światło 
dzienne szereg drastycznych 
szczegółów. A gdy jedno z pism 
doniosło, że do tajemniczej szko 
ły miłości uczęszczają kobiety z 
towarzystwa, powstało nieopi­
sane larum. Do policji poczęły 
napływać skargi wybitnych oso­
bistości, domagających się jak 
najszybszego zlikwidowania szko 
ły miłości ze względu na to, że 
ich żony od pewnego czasu pozo 
stają pod Mil;' wen:.,, instrukto 
rów „Uczelni".

Nazajutrz po aresztowaniu U- 
wodziciela w gabinecie Krzywo- 
nosa odbyła się poufna konteren 
cja. Wiadomość o aresztowaniu 
Uwodziciela przyniósł zaufany 
Krzywonosa —  Nadoga, podając 
jednocześnie, żc Uwodziciel naj­
prawdopodobniej nie wytrzyma 
w czasie śledztwa i zacznie sy­
pać.

Na konferencji obecny był rów 
nież tajemniczy pułkownik. Był 
oburzony. Grożąc Krzywonoso-

Co pan fu robi?
(S. F.) Bram y domów są sza 

lenie podobne do siebie. Klatki 
schodowe również. Nic więc 
w tem niema dziwnego, że p. 
Antoni Szczygieł, zamiast do 
swego mieszkania trafił o dwie 
bramy dalej, do mieszkania p. 
Benjam ina Lemberga.

P . Antoni nie był sam. P ro ­
wadził ze sobą kolege. Kazimie 
r/a Konopkę. Obydwaj byli 
mocno podchmieleni i szli, żeby 
w domowym zaciszu zakończyć 
ostatnia butelkę.

— Co panowie ch cą ?  —  spy­
tał przerażony p. Benjamin.

—  lakto co cccem y ? —  obu 
rzył sie p. Antoni. —  P an a się 
chciałem spytać, co pan tn ro- 
bhz?  ! jakiem prawem pan tu 
w lazł?

P . Benjamin z przerażeniem  
spoglądał na dwóch pijanych, 
którzy wtargnęli do jego tniesz 
kania i  ze strachu zaniemówił.

—  Gadaj pan, co  pan tu ro ­
bisz? —  dopytyjyal d e  p..Anto  
ot...

—  Ja... ja... ja...
—  Co z nim bedziesz gadał! 

■>— poradził pan Kazimierz. —  
Pewno złodziej! Daj mu.w mor 
J e  i wyrzuć go na schody. Poco 
»ię masz potem po sądach thic?

— Masz racje! — zgodził 
sie p. Antoni. —  Śclągniem mu

wsypiem majorowa. i*

by mu sie na drugi raz odechcia 
ło do cudzveh mieszkań zakra 
dać.

—  Nie! —  zaproponował ko­
lega. —  Patrz jaki on blady! 
Portek mu nie możem ściągać, 
bc na pewno ma pełne.

—  Zaraz zobaczę —  mruknął 
p. Antoni. Podszedł do pana L. 
i pociągnął nosem.

—  Jeszcze nie —  stwierdził
—  ale sie zaraz zacznie. Trza 
go predzej w ylać, bc nam atmo 
sferę zanieczyści!

Strzelił p. Benjamina w ucho, 
z drugiej strony poprawił i w y­
pchnął na schody.

—  Jak  cie leszcze raz złapie
—  oświadczył, —  to wiecej do 
staniesz.

Następnie obyawaj panowie 
dokończyli butelke wódki i za­
częli sie układać do snu.

P . Antoni dziwił sie tror%e. że 
żony w domu niema i że miesz 
kanie takie jakoś zmienione, ale 
rozm yślania przerwało mu wej 
ście policjanta, który obydwóch 
panów odprowadził do kotnisar 
latu.

—  Zwykła pomyłka pod alko 
holem —  tłumaczyli sie w jakiś 
czas potem przed ?ądem  Grodz 
kim. —  Ulice znaleźliśmy w łaś 
ciwą. Tylko względem domu za 
szła pomyłka.

Tydzień  are.sĄu —  brzmią! 
wyroku

wi pięścią, krzyczał:
„ ja  pana za taką robotę pośle 

do kryminału! Niech pan nie my­
śli, ze pana będę bronił. Nie mam 
zamiaru narażać siebie. To jest 
skandal, by pan miał takich pra­
cownikowi

Konferencja w gabinecie Krzy 
wonosa przyniosła tylko ten wy­
nik, że pułkownik zapowiedział, 
iż nadal nie będzie patronować 
szkole.

Tego samego unia około godzi 
ny 1 1-ej przed północą do szkoły 
przyszła bankierowa Adelajda F. 
Nie czytając gazet, me wiedzia­
ła, iż policja wpadła na trop ta­
jemniczej szkoły i że w razie zde 
maskowania grozi bankierowej 
kompromitacja. Od kilku dni ban 
kierowa wogóle nie wychodziła z 
domu, oczekując z utęsknieniem 
na lekcję...

Krytycznego dnia po przyjściu 
do szkoły bankierowa, jak zwyk 
!o udała się do przeznaczonej dla 
niej kabiny i tam oczekiwała na

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7.25 Muzyka z płyt. 7.40 Muzyka z 
piyt. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Muzy­
ka populara z płyt. 12,33 Muzyka po­
pularna. 15,30 W iadom ości, gospodar­
cze. !5,4o „Kronika harcerska". 15,45 
„Chwilka lotnicza". 1-5,55 Koncert so­
listów ". 16,40 Lekcja języka francuskie 
go. 16,55 Koncert muzyki lekkiej. 
17.50 „Skrzynka pocztowa rolnicza".
11.00 „Jak powstała fotografja". 1&.2C 
Muzyka salonowa i  nłyt. 19,25 Od­
czyt nk+ualny. 19,40 Wiadomości SDor 
towe. 21),02 Koncert muzyki łotew­
skiej. 21,00 ,,Z dzieiów myśli hindus­
kiej". 21,15 Koncert muzyki lekkiej.
22.00 (jaczy t w języku esperanckim. 
22,20 Muzyka salonowa z kaw. „Go- 
ga“ 23,00 Wiadomości meteorologicz­
ne. 23,05 Dalszy ciąg muzyki salono­
w ej.

ukazanie się Jurka 
Ujrzawszy bankierowa Jurek 

jak zwykle ukłonił się i mechani­
cznie zapytał:

—- Czy pani gotowa? 
Bankierowa była już przyzwy­

czajona do tego rodzaju pytań. 
Gorące uściski przerwało niespo 
dziewane pukanie do drzwi. Po 
Chw .ii ś ; >  . , • p ;i ■ o !:o -
jówka i zbliżywszy się do Jurka, 
szepnęła:

„Prósz ■ pana. Stelo sie niesz­
częście. Policja jest w s z K o le " .

Usłyszawszy hiobową wieść, 
Jurek zamierzał uciec i skryć się 

ś w bocznych poi’1''' 
Nim to uczynił podbiegła doń 
bankierowa i zapytała:

„Panie Jurku, co się stało?" 
J v M ':c  s . i ( Ade­

lajdę i mruknął:
„Ładny szpas! Policja siedzi 

' karku".
Zaledwie słowa te dotarły do 

świadomości bankierowej, silnie 
zbladła i padła półprzytomna na 
podłogę.

Odrazu zorientowała sie co jej 
grozi. Straciła narle całą >v.va 
wielkopańskość i dumę. Zamieni 
ła się*.w jednej chwili w biedną, 
nieszczęśliwą kobietę.

„Panie Jurku —  błagała — pro 
szę mnie ratować. Przecież ja 
mam męża!"

—  A co to mnie obchodzi? — 
burknął Jurek.

Bankierowa w pośpiechu ubra 
ła się i trzęsąc się ze strachu u- 
siadła na brzegu kozety. Upłynę 
ło kilka nieznośnie długich minut. 
Nagle zapukano do drzwi.

—  Policja! —  wyszeptał Ju­
rek.

Miecz. G-a.

(Dalszy ciąg nastąpi)

INSULL ZOSTANIE WYDANY WŁADZOM AMERYKAŃSKIM  
Zdjęcie nasze przedstaw ia moment, gdy Samuel Insull, zaaresztow a­

ny przez władze tureckie prosi o wypuszczenie go na w olność. Obok 
Instilia (po lew ej stronie) widać dwu tureckich oficerów  i detektyw ów  
amerykańskich, którzy przeprowadzili go ze statku „M alotls". Tuż obok 
Insnlla siedzi jego tłumacz. Z powodu omyłki spowodowanel ziem zro- 

nmtenlem tego. co mówił oF. ialny tłumacz, Insull został początkow o 
/ \vt łiń on j, by w krótce być ponownie zaaresztow any. Ja k  wiadomo wła­

dze tureckie oostanow iły w ydać Iisulla władzom H U rn k ltU ilN t

t
| Wesoły Kąctk
L *

I G N A $

Ti

Ignacy ma sześć łat.
Siedzi przy obiedzie i je pie­

czeń wołową.
—  Mama mi da jeszcze —  pro

si.
Matka mu nakłada. Ignaś zja­

da melancholijnie i znów wycią­
ga talerz.

—■ Jeszcze.
— Tak ci smakuje? —  cieszy 

się matka,
—  Niee... Wcale niesmaczna. 

Spalona,
— To poco tyle jesz?

—  Żeby na jutro nie zostało.
* • *

Ignasiowi się nudzi. Usiadł 
więc na kanapie i krzyczy.

—  Ignaś! Przestań krzyczeć! 
— denerwuje się ojciec.

Ignaś krzyczy.
— Przestaniesz krzyczeń? — 

traci cierpliwość ojciec. Łapie Ig 
nasia wpół i spuszcza mu lanie.

Ignaś wrzeszczy jeszcze głoś­
niej. Ale w pewnej chwili prze­
staje.

— Aha! — mówi z triumfem 
ojciec. —  Wiedziałem, że cię 
zmuszę wreszcie do tego, żeby; 
zamilkł.

•gnas ziewa obojętnie.
—  Ja wcale nie zamilkłem. Ja 

tylko trochę odpoczywam.
* * *

Ignaś jest leniwy. Nie ma za­
pału do pracy. Poszedł po raz 
pierwszy do szkoły. Szkoła się 
mieści w pięknym, nowowybudo 
wanym gmachu.

,—  No?, —  pyta go ojciec. —• 
Zadowolony jesteś, że chodzisz 
do taniej pięknej, nowej szkoły-

Ignaś macha ręką.
—  Jabym wolał, żeby ona by­

ła brzydka i stara i, żebym ja do
niej nie chodził.• * *

—  Czembyś chciał być, jak 
dorośniesz? — spytano Ignasia.

—  Świętym Mikołajem.
—  Dlaczego?

— Bo on tylko ieden dzień w 
roku pracuje. Na gwiazdkę.

*  *  *■

Ciotka przyszła z wizytą Do 
stołu podano ciasto. Ignaś bie­
rze do ręki najmniejszy kawałek.

—  Jaki on grzeczny! —  za­
chwyca się ciotka. —  Wybrał so 
bie najgorszy kawaiek.

—  Ja  to dla cioci wybrałem — 
tłumaczy się Ignaś.

Ignaś był u babki. Opowiad. 
o tem koledze.

—  Zbiłem u babki wazon. Ba! 
ka powiedziała, że mnie więcej 
nie chce widzieć.

—  No I co? Wyszedłeś?
—  Nie... Ale tak zrobiłem, że­

by mnie więcej nie w id z ia ła .
—  Co?
—  Stłukłem jej okulary.

Napoleon Sadek.

MARJA MODZELEWSKA  
W  PIOSENCE

W poniedziałkowym koncercie ni'.’- 
zyki lekkiej o godz. 16,55 w wyki aa 
niu orkiestry teatru „Cyganerja", wy 
stąpi jako solistka, niezrównana, ol> 
darzona wszechstronnym talentem >.t 
tystka, Marja Modzehw ka w progra- 

piosenek.
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Utai czka na pierwszych wagarach wiosennych, bo przecież droga do par  
je s t  krótszą, niż do szkoły ...Mlo ziutki naiiępca tronu belgijskiego

Na morzu „sucha" —
* na lądzie „mokra**
Flota wojenna U.S.A Jest —  

brzmi to paradoksalnie —  na la 
dzie „mokra", na morzu „su­
cha", Pozosta je  to w związku 
ze zniesieniem billu o prohibi­
cji alkoholu w Stanach Zjedno 
czonych. Minister marynarki, 
Swanson, zmienił, istniejące z 
czasów swego poprzednika, mi 
nistra Daniels‘a, przepisy o kon 
sumcji alkoholu na okrętach 
wojennych. Według nowych 
przepisów załoga może pić ile 
chce na lądzie, ale ani kropli 
alkoholu nie dostanie z chwila. 
gdv znajdzie s>e na pokładź5? 
okrętu. Oficerowie rnaia nra/A 
otrzymać pewng ograniczo” ' 
ilość wina czy wódek w kanty­
nie, ale tylko oni. O becnie. wvż 
si oficerowie flot'17 zwrócili '•-w 
z petycją do ministra ahv sze­
regowcom załogi wolno bv|ó 
również otrzymać piwo w ma­
łej ilości do obiadu i w czugu 
uroczystości na okrętach.

Grypa jest rodem z Chin
Lekarz angielski, dr. Howard 

Wize, ogłosił w londyńskim ty 
godniku medycznym ciekawa 
rozprawę, w której dowodzi iż. 
grypa, a właściwie t. zw. hisz­
panka pochodzi z Ch'n, skąd 
została zawleczona do Europy. 
Bakcylus hiszpanki znajduje 
się wyłącznie w7 szlamie Żółtej 
rzeki. Do Eurony zarazek ten 
przybył wraz z okrętami, któ­
re stacjonowały przy ujściu 
Żółtej rzeki. Wielkie epidemje 
grypy z r. 1S89 i 1918 powsta­
ły po olbrzymich wylewach 
Hoanghe (Żółtej rzeki), które 
pozostawiły potem m asy szla­
mu i mułu rzecznego na brze­
gach. W ysch ły  szlam w posta­
ci piasku roznosiły wiatry na 
wszystkie strony i w ten spo­
sób dostały się z nim zarazki 
grypy na statki odchodzące do 
Europy. Ponieważ wielkie wy­
lewy Hoanghe powtarzaja się 
co 28— 29 lat, przeto według 
dr. Wize należałoby sie spo­
dziewać w r. 1946/47 nawrotu 
epidemii grypy w Europie.

Wzrtfst Ilości poborów 
w  Szwecji

Ostatnio pojawiły się ponow 
nie w Szw ecji, zwłaszcza w An- 
germanlandzie, znaczne ilości 
bobrów. Niegdyś żyły  w Szw e­
cji wielkie kolonje bobrów, któ 
re jednak wytępione zoątaly 
przez myśliwycn. Potem  usta­
nowiona została ochrona nad 
bobrem ł teraz pojawiły sie li­
czne ich kolonje w różnych o- 
kolicach kraju. Przypuszczają, 
że przybyły one z Norwegji, 
gdzie jest ich bardzo dużo.

Na śliskiej drodze życia

Bil® m właii ojcu
W  małej izdebce wyrobnika, 

położonej w roborniczfcj dzielni 
cy Łodzi, rozegrał sie jeden z 
dramatów najbardziej niesamo­
witych i w strząsających swą 
potworną grozą. Izdebke ową 
zamieszkiwał leciwy Bar., po­
twór w ludzkiej skórze, wraz z 
córką, szesnastoletnią Reginą. 
O jciec był piiakiem i rozpustni 
kiem. córka — biernem narzę­
dziem wyrodnego ojca.

Przed trzema laty s tarv Bar. 
dokonał ohydnego gwałtu na o- 
sobie swej nieletniej ęórkj. Regi 
na zdawała sobie sprawę z ohy 
o’v, lecz nie potrafiła przeciw­
stawić się swemu rodzicowi, 
gdy w oparach alkoholu, wie­
dziony niekięlna żaozą. wiódł

ją na topicie rozpusty. Ryła mu 
powolną. Ze wstrętem i odrazą 
oddawała mu sie. bo sił jej brę 
kowalo, aby walczyć.

Ale przyszedł czas. że Regi­
na zapoznała Czesława, energi 
cznego młodzieńca, który wzbu 
dzi) w niej uczucie miłości Po 
kochała go calem sercem. Stał 
się dla r ic j  wymarzonym czło­
wiekiem, przy boku którego 
chciała prześnić całe żvcie.

Czesław nfę nie wiedziął o
zmysłowych wieżach, które łą­
czyły ukochana z jei ojcem. 
Dla nie^o dziewczyna była czy 
sta ,iak łza, i swe żwere gotów 
bvf złożyć u je j stóp. Spotyka 
li sie na mieście. gdv ojciec był 
zatrudniony poza domem. Za­

chwycony urodą cwei wybra­
nej. Czesław wyznał jej swą mi 
tość.

—  Kochani cle. Reginko! —  
mówił do nici słodka. —  Obudzi 
łaś wc mnie tęsknotę do szczek 
Cia. M arce o tobie, m*»rzę o
przyszłości przv twym boku, 
Wiem. że mnie Kochas*.

—• Tak. najdroższy! 7. tobc, 
wszystko, bez ciebie nici Ale 
przedtem pozwól. że wyznam  
ci straszną tajemnic?.,,

Nie chcę nic wiedzieć! Ży 
cie nasz.? zaczvna się od tej 
chwili. Co było przedtem, niech 
pozostanie wieczną tajemnica 
—  wołał z zapałem Czesław.

jesteś najlepszy! Nąjdroż 
=zv! Mój! —■ j przytuliła sie 
doń z oddaniem najtkliwszej ko 
chanki.

Rozmów? ta zadecydowała o 
dalszych losach dziewczyny 
Szczęśliwa, że Czesław nie ehcc 
wnikać u7 jej przeszłość, znalaz 
ła w sobie siłe do walki z potwo

rem-oJcem. B y ła  zdecydowana 
na wszystko. Raz skończy z o- 
hydą. A zdobędzie wzamian ży­
cie piękne, usłane różami...

Tvlko sie zlawil ojciec, oznai 
miła mu twardo, że dość ma 
tych brudów I nigdy już nie po­
zwoli, bv ojciec, lak samiec 
zbliżvt sie do nięj.

««  Nigdy! Nigdy! Zrozumiał 
o jciec?

Ale stary  nie dawał za wygra 
ną. Rozszalało w nim piekło dzi 
kiej zazdrości. Rozsierdzony, 
że może utracić kochankę, po­
czął jeszcze więcej pić. Pił do 
utraty przytomności.

Pew nej nory wrócił do domu 
p!jnnv, że ledwie na nogach się 
trzymał Na widok śniące! cór­
ki, której nie przysłaniała koł­
dra, porwała go żadza. P o  c i­
chu zrzucił z siebie ubranie, bie 
liznę. prżvczołgał sie do łóżka 
córki i raptownie wziął ia w po 
siadanie. Dziewczyna chciała 
się z lepo objęć wyzwolić. Da­

remnie. W tedy oszalała z gnie­
wu. chwyciła brzytwę i jednetu 
cieciem pozbawiła oica zewnę­
trznych oznak męskości.

Przeraźliwy krzyk Reginy i 
mrożące krew w żyłach wycie 
okaleczonego oica zbudziły ca­
ły dom. Zbiegli się mieszkańcv. 
Na łożu leżał stary Bar. w ka­
łuży krwi. W  kacie siedzi.da 
dziewczyna w bieliźnie, zanc- 
szac się od płaczu.

Policja. Pogotowie. Starego 
zabrano do szpitala. Córkę do 
więzienia.

Na wieść o zbrodni Czesław 
dostał pomieszania zmysłów.

P o wiciu miesiącach Regina 
muściła wiezienie. Ludzkie pra­

wo osadziło ja surowo. Jeszcze 
gorzei postąpiło z nia prawo ży 
cia. Gdv wvszła z wiezienia, po 
tostafa lei tvlko jedna drogar 
droga nierządu. Skorzystać  t 
niej musiała.

A n it*

P u i s o S a  j i i I u g n

Z ALE r  A
>,Można mówić o ciasnem obu 

Wiu co się chce, ma ono jednak 
swoją zaletę: każe zapomnieć o 
Wszystkich innych kłopotach"...

(Tit-Bits)

Czytajcie

„W esołe Wi:domości“
Cena Ili groszy

\a zdjęeiu jury aleljflej wystawy malarstwa współczesnej Angni, które ma 
przed sobą trudne zadanie akwaujinrwania na wystawę z 15.000 nadesłanych 
nrac pnwnei tłoici obiazów, które dostąpią zaszczytu wystawienia w salach 
Królewskie/ Akademji Sztuki w LonaynLe. Prace jury trwają Ju t od tygodnia.

Cała Italja pokłada się ze śmie 
chu z przygody profesora Zinga- 
relli. Profesor, który jest dyrek­
torem ogrodu zoologicznego w 
Toskanie,  zamówił w znanej fir­
mie londyńskiej,  wyspccjalizowa 
nej w dostawie zwierząt z krajów 
podzwrotnikowych, pewną liczbę 
małp dla dokoniplctowania po­
siadanych gatunków. Przed kilko 
ma dniami otrzymał prof. Zinga 
relli zawiadomienie od dyrekcji 
kolejow ej, iż transport małp przy 
był na stację i j est  do odebrania. 
Uradowany pędzi profesor na 
stację i tu, ku swemu zdumieniu, 
Widzi ogromny tłum gapiów7 zgro 
tnadzony przed rampą kolejową. 
Zdumienie profesora przeszło ry 
chło w przerażenie, gdy się prze 
konał, że na rampie stoją góry 
klatek drewnianych, w których 
siedzi paręset małp, wydających 
Przeraźliwe wrzaski ku niesłycha 
bej uciesze i zabawie tłumu.

Mało tego. Po dwóch dniach 
Zrozpaczony prolesor, który nic 
kie wiedział sam, co zrobić z tą 
Umją małp, gdzie ją ulokować i 

jak wyżywić, otrzymuje od owej 
firmy angielskiej grzeczny list z 
Przeproszeniem, że firma nie mo 
gła ,.narazie“ wysłać więcej niż 
450 sztuk małp, ale tyle tylko po 
siadała w danej chwfli „na skła­
dzie". Ku pocieszeniu nieszczęśli 
Wego profesora, dodaje jednak 
firma: „Brakujące 50 sztuk wyśle 
jhy w tych dniach".

Wywiązuje się ożywiona ko­
respondencja. Oburzony profe­
sor Zingarelli twierdzi, że zama­
wiał tyiko 5 czy 6 sztuk i uważa 
przesyłkę 450 małp za kiepski 
żart, którego konsekwencje nie 
pn ponosić będzie. Wkońcu wy­
jaśniło się, iż przyczyną trag>z- 
kego nieporozumienia n\-:; ia;o- 
tyła pisownia, jaką się pcc.h gi- 
Wał profesor w swym liście. Na­
pisał on bowiem: 5 o 6, co zna- 

5 albo 6. Anglicy zaś zro- 
l,mie!i 503. Strd awantura, pro- 

Ces sądowy o to, kto poniesie ko 
sziy związane z podróżą 4 5 0 1 
pydp do Italii i zpowrotem. O- 
“ie strony irytują się i w7ydają 
Spore sumy na adwokatów a pu­
bliczność włoska śmieje się do 
rozpuku z zabawnej przygody.

Latarnia morska im. Stefana Żeromskiego 
w Rozewiu

Px*'f. dr. St. Wróblewski 
nony pi z .* Po!. Akademji Umiejętności

W gWlązku ze zbliżająeym  
się plemscyiem mającym 
rozstrzygnąć n z y należ­
ność ćag łęb ic Saary do 
r -anc/i czy Niemiec, ę ’>kj 
~ronyrozwija>ąożywionn 

r a ł a t n o J c  propagan­
dową.

/W zdjęciu prawem u- 
czcstnicy jednego z ostat­
nich wieców plebiscyto­
wych, organizowanych 
przez narodowych socja­
listów p. n. D;e ,.Saar- 
bleibt dęutsch“ śpiewają 
hymn narooowo-sociali- 
styczny „Horst Vi'e$sel“.



PIEKIELNA MOC
P ra w d ziw e  d zie je  o só b , uw ikłanych w  sieć szatańskich pokus I za s a d ze k

Był to porywający, odurzający, oszałamiający wir 
miłosny, jakieś zaciekłe, zażarte i zacięte szaleństwo, 
jakby wzajemne pożeranie się, gwałtowny poryw do 
zespolenia się w jedną nierozerwalną całość... Znów, 
jak dawniej, mieli się wzajemnie, posiadali, odnaj­
dywali w' sobie wszystkie dawne rozkosze, napawali 
się sobą, zgłodniali i spragnieni po tyloletniej tęskno­
cie. Basia czuła się znów podlotkiem, który kiedyś w 
upalną noc majową nie zdołał się oprzeć czarowi wio­
sny i dziarskiego rotmistrza, oddając mu w królew­
skim darze dziewiczość swego świeżutkiego ciałka 

dziewczęcego... W szalonym splocie uścisku, omdle­
wając w ramionach kochanka, szepnęła mu między 
dwoma pocałunkami i miedzy dwoma wstrząsami roz­
koszy:

—  Jasieńku mój jedyny!... Jasieńku cudny!... A ja, 
ja, głupia, skarżyłam się, żeś mnie zapomniał... ileż ja, 
głupia, wylałam gorzkich łez, żeś mnie porzucił, opuś­
cił na zawsze!.,.

—  W tern wszystkiem, koteńko moja, tkwi jakieś 
nieporozumienie, które trzeba będzie wyjaśnić. Prze­
cież przyrzekłaś mi w swoim czasie, że mi pierwsza 
napiszesz i podasz adres, dokąd mam pisać...

—  Ależ pisałam ci dziesięć, dwadzieścia, sto ra­
zy... Niestety, wciąż daremnie. Ani jednego słówka nie 
otrzymałam od ciebie w odpowiedzi przez cały czas...

—  Toż to chyba niemożliwie! Pisywałem do cie­
bie pod wszelkiemi możliwemi i niemożliwemi adre­
sami. Najoardzej ufałem adresowi, który mi dałaś kie­
dyś, pamiętasz? Do jakiejś twojej dawnej piastunki...

—  Nic u niej nie było. A ty miałaś mi pisać na 
okręt...

—  Pisałam ze sto listów...
—  Nic nie otrzymałem... Byłem zrozpaczony... 

Pomyślałem sobie, że inny cię porwał...
Jak mogłeś coś podobnego nawet pomyśleć?

—  A przecież ty także myślałeś, że ja cię porzu­
ciłem.

—  Słuchaj, a może komuś zależało na tern, aby 
nasze listy nie dochodziły?

—  Komużby na tern zależało?
—  A... twojej matce? — szepnęła nieśmiało 

Basia.
—  Mój Boże, jakże moja matka mogła przeszko­

dzić, aby list, idący z Krakowa na morze, nie dotarł 
do miejsca przeznaczenia? Widzę, że moja Basieńka 
jest doprawdy, głupiutka...

—  Tak, to prawda, głupstwa wygaduję —  zgo­
dziła się Basia i ucałowała czule kochanka.

A jak już był jeden pocałunek, to znów przysz­
ły inne i coraz gorętsze... i znów na dłuższy czas za­
milkły rozmowy i dociekania, ustępując miejsca ogni­
stym a szaleńczym godom miłosnym...

Wreszcie między dwoma pocałunkami Basia znów 
szepnęła

— A zresztą, co tu teraz dużo gadać... Grunt, źe 
cię mam znów przy sobie, że mogę cię ściskać, cało­
wać pieścić dowoli...

—  O, tak... I teraz już żadna siła nas nie rozłączy.
—  Zostajesz już teraz u nas? W  Krakowie?
—  Niestety, nie . Jestem w Wiedniu, gdzie pełnię 

chwilowo i zastępczo obowiązki attache wojskowego 
przy ambasadzie rosyjskiej. Do Krakowa przyjechałem 
tylko z powodu rozruchów,

—  Ale zostaniesz tu chyba jeszcze jakiś czas?
—  Nie wiem. To będzie zależało od tego, kiedy 

się tu uspokoi. Jedno jest pewne, kotusko, że nie wy­
jadę stąd bez ciebie i póki nie będziesz moją żoną 
przed Bogiem i, ludźmi. Matka moja już teraz, się nie 
sprzeciwi, jestem tego pewien. Dziś jeszcze jej na­
piszę...

— M ów iłam  ci przecież przed odjazdem, Jasień­
ku... że w ierzę  w  tw o ją  m iłość, w twoją wierność, w 
tW'oje s łow o...

Co rzekłszy, spojrzała na zegarek, bo już był czas 
wracać do domu, aby nie budzić żadnych podejrzeń.

—  Kiedy znów przyjdziesz? —  zapytał.
—  Chyba dopiero jutro...
—  O to, musimy się dobrze pożegnać...
Dobrą godzinę trwało jeszcze to pożegnanie, 

przepojone nienasyconym gradem pocałunków, upoj­
nych pieszczot i rozkosznych dreszczy...

Wreszcie Basia zerwała się, wyskoczyła z łóżka, 
prędko narzuciła na siebie porozrzucane po pokoju 
szatki, raz jeszcze sparzyła kochanka płomiennym po­
całunkiem i oobiegła, szepnąwszy:

—■ Do jutra!...
—  Do jutra i... na zawsze... — zawołał Hebdyński.
Odetchnął z ulgą. Nareszcie, spadł mu ciężar

z serca, rozproszyły się wszystkie smutki, rozwiały tę­
sknoty. Raz na zawsze zniknęła mu troska z czoła...

Basia także biegła do domu, upojona szczęściem, 
już widziała przed oczyma przyszłość radosną, jasną, 
promienną. Za parę dni, a choćby nawet i tygodni, |aś 
uzyska zgodę matki, poprowadzi kochankę do ołta­
rza, a wtedy zmazany bidzie grzech miłosny, uświę­
cona miłość niecierpliwa, żarliwa, która nie mogła się 
doczekać uświęcenia.. .  Nikt już nigdy nie dowie się
0 jej  grzechu, hańba będzie ukryta raz na zawsze...

Gdy tylko przyszła do domu, służąca jei oznaj­
miła:

—  Proszę panienkę zaraz do pana do gabinetu. 
Pan już się niecierpliwi i czeka tam z panną Tolą
1 dwoma panami.

—  Tola? Dwaj panowie? A to znów ro takiego? 
— zpytała się Basia i nagle jakieś bolesne przeczucie

ścisnęło jej serce. Opanowała wszakże swój lęk i szyb­
ko skierowała się do gabinetu ojca.

Gdy weszła, była niemało zdziwiona.
Jeden z nieznajomych coś czule szeptał Toli dc 

ucha, uśmiechając się przytem radośnie. T ola rumie­
niła się i bladła naprzemian. Widać było, że jest tern 
wszystkiem bardzo przejęta.

Drugi nieznajomy tymczasem siedział z ojcem 
przy biurku i razem wesoło oglądali jakieś papiery.

Gdy Basia weszła, ojciec podszedł do niej, złożył 
ojcowski pocałunek na jej czole i rzekł:

—  Drogie dziecko, mam ci do oznajmienia nowi­
nę poważną i radosną.

Basi aż serce podskoczyło z trwożnego przeczu­
cia. Garowicz tymczasem wskazał jej na szeoczącegc 
coś czule Toli Jura Olasa, mówiąc:

—  Przedstawiam ci pana Stanisława Rela, który 
przpd chwilą poprosił mnie o rękę Toli i zosta* przeze 
mnie przyjęty.

Zwróci* się teraz do drugiego nieznajomego, mó­
wiąc:

—  A oto jego przyjaciel pan Stefan Gordyk, któ­
ry oświadczył mi się o twoją rękę, na co również z ra­
dością odpowiedziałem przycnyinie. Postaramy się jak 
najszybciej urządzić jednocześnie oba wrsela, gdy tyl­
ko czasy się trochę uspokoją i będzie wreszcie koniec 
tych rozruchów.

Był tak tern przejęty, że nie widział, jak Basu 
śmiertelnie pobladła.. Rzucił się ku niej dopiero, gdy 
osunęła się i padła zemdlona na dywan...

5. SEN MIŁOSNY.
Ody tylko Rei oświadczył się Toli, ujrzał, że nie 

będzie źle przyjęty. Tola była młodsza od Basi i naj­
zupełniej jeszcze niewinna i nieuświadomiona. Miała 
spokojniejsze usposobienie, mniej gorącą krew i choć 
już w snach dziewiczych marzyła o przyszłym mężu, 
nie spodziewała się wszakże, że ktoś ją zechce i to już 
zaraz. Gdy więc oto się znalazł ktoś, dość miody jesz­
cze, raczej przystojny o pociągłej interesującej twa­
rzy i czarnych, szatańskich, ale kuszących oczach, po­
czuła pewien nieśmiały pociąg ku niemu...

Rei zauważył to odrazu i spotęgował swe zaloty, 
zapewniając oszołomioną Tolę o swej ogromnej miło­
ści, malując przed jej oczyma widoki rozkosznego 
szczęścia.

W rzeczywistści wszakże od czasu, gdy zbrodni­
czo posiadł Danusię, żadna kobieta już nie wywierała 
na niego najmniejszego wyrażenia. Tola była dla niego 
tylko środkiem do celu. Chciał zostać wspólmkiem 
Garowicza. Do tego potrrebna mu była miłość Toli. 
Starał się więc ją pozyskać...

Dalszy ciąg jutro.

P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E J
SPOWIEDŹ PIĘKNI EJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Z głodu i ze zmęczenia poczułam senność.
— Chyba znów pójdę na stację, to może spotkam 

tę panią z żółtą opaską. Niech mi pomoże! — myśla­
łam. —  Przecież od lego one są! Powinna, musi nn po­
móc w nieszczęściu —  pocieszałam się.

N? stację iść było jednak za wcześnie. Uważałam, 
że lepiej pójść, kiedy zupełnie zmierzchnie. Nie byio 
mi tak pilno, bo głód jakoś uspokoił się, me dokuczał 
mi tak, jak w południe. A wolałam siedzieć, mając na­
dzieję, że znajdę jakąś pomoc, niż pójść i dowiedzieć 
się. że niema dla mnie żądnego ratunku.

Widzi pan, nawet w takiej ciężkiej sytuacji nie 
chciałam myśleć o odebraniu, sobie życia! Pomyśla­
łam tylko przelotnie o tem, że jeśli mnie tam odtrącą, 
to nie pozostanie mi nic innego tylko śmierć. Ręki na 
ulicy po jałmużnę nie wyciągnęłabym za nic! Prze­
cież byłam zupełnie sama Może, gdybym miała dzie­
cko, to chyba wtedy... O, ja  rozumiem te nieszczęśli­
we matki i zrozpaczonych ojców, którzy dla ratowa­
nia swych dzieci od głodowej śmierci błądzą wśród 
tłumów na ulicy i błagają o grosz.

Ludzie mówią, że jest za dużo wydrwigroszów. 
Ale ja myślę, że chyba bardzo niewielu. Ktoby to 
chciał tak poniewierać się na ulicy i narażać na przy­
krości, jeśliby do tego nie zmuszał głód, który każe 
zamykać oczy na wszystko inne?

Siedziałam na ławce ze spuszczoną głową i pa­
trzyłam w- ziemię, myśląc o ciężkiej doli własnej 
i wszystkich biedaków. Nie podnosiłam zresztą głowy 
i (Pitego, te o zmierzchu włóczą się w Alejach przed 
ławkami całe gromady dorastających chłopaków, któ- 
m  JHglądają w oczy kobietom - ni* ę ^ jj^ z c z a ją

żądnej, jtśli która siedzi sama. Mnie jakoś nie ruszali, 
byłam przecież ubrana, pożal się Boże! W zleżałą sta­
rą sukienkę, którą mi oddali przy wyjściu z więzienia,

W pewnej jednak chwili siedzące koło mnie ja ­
kieś starsze małżeństwo wstało i na wolne miejsce 
wpadło zaraz trzech takich chłopaków, może po łat 20. 
Zasiedli z wrzaskiem, śmiechem i dowcipami głupiemi. 
że aż przykro było słuchać. Co mnie to obchodziło? 
Pomyślałam sobie, że posiedzą trochę i pójdą za któ­
rąś z dziewczyn, chodzących sznurem, jakby tylko cze­
kających na to, by je zaczepili.

Jeden z tych chłopaków nachylił się nagle i zaj­
rzał mi w oczy.

—  Fhe, jaka ładra buzia! —  żawółał mi prósto 
w twarz. —  Tylko poco paniusia tó śtare czupiradło 
na głowie trzyma? Żeby ludzi odstraszać?

Odwróciłam głowę, choć miałam chęć powiedzieć 
co do słuchu młokosowi.

Za przykładem kolegi zaczęli się nachylać, zaglą­
dać mi w oczy. chichotać i dogadywać.

Siedziałam chwilę cierpliwie, myśląc, że się im 
znudzi i pójdą sobie szukać szczęścia gdzie indziej. Ale 
uwzięli sic. Miałam krótką sukienkę, jakie teraz są 
niemodne, to też uczepili się prawić komplementy 

o nogach, ale komplementy takie, za które daje się po 
buzi. Zirytowana wstałam i poszłam w stronę Pięknej 
z zamiarem udania się na stację...

Zerwali się wszyscy trzej i poszli za mną. Deptali 
mi prawie po piętach i gadali bez przerwy.

—  Może pójdziemy razem?
—  Fundniemy pani kolacyjkę —  proponował je­

den grzez dri-giego.

Kiedy powiedział o kolacji poczułam ściskanie w 
żołądku i aż mi ślina poszła. Uszłam jeszcze parę kro­
ków i nagle zrobiło mi się tak siabo, że musiałam się 
oprzeć o ścianę.

Podskoczyli wszyscy t^zej do mnie, jak na ko­
mendę.

— O, co to pani się stało? —  zawołali jednym 
głosem

Nie wytrzymałam I zawołatam:
—  jeść mi się chce! Rozumiecie? Nażarliście się 

i myślicie o zaczepianiu kobiet, a żaden ne pomyśli, 
że ktoś może być głodny.

Im jakby kto w twarz dał. Stali przede mną. prze- 
stępując z nogi na nogę. Mnie osłaoienie zaraz prze­
szło i ruszyłam dalej.

łJszłam parę kroków, nie słysząc ich za sobą. Na­
gle rozległ się tupot i jeden z tych młodzieniaszków 
zastąpił mi drogę. Minę miał pokorną, był zmieszany. 
Plącząc się trochę powiedział:

—  Niech się pani nie gniewa... Młodzi jesteśmy, 
to się nas głupstwa trzymają... Jeśli się pani nie gnie­
wa, to niech pani idzie z nami na kołacie. Jak Boga ko­
cham —  uderzył się mocną pięścią w piersi, —  bez 
żadnych nieprzyzwoitych zamiarów. Tu ojciec mojego 
kolegi ma na Mokotowskiej restaurację. Może się pa­
ni niczego nie bać. Bardzo panią prosimy i... przepra­
szamy —  wystękał z trudem.

Zapraszał tak na kolację, mnie głodną. Niech pai. 
pomyśli i Coby pan zrobił na mojem miejscu?

Dałsar dag jutro.
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Na kanwie dnia

Dwie pował*le 
imprezy

(GÓR.) Za kilka dni w Buda 
peszcie rozpoczynam sie bokser 
skie mistrz. Europy. Polska 'vy 
slalo do Budapesztu pełna dru­
żynę. Żadnych horoskopów  tv 
lei chwili staw iać nu można, 
choćby z tego względu, że za­
równo form a naszych pięścia­
rzy jak  i ich przyszłych prze­
ciwników nie jest znana. Znając 
jednak bitność polskich pięścią 
rzy m am y prawo przypuszczać, 
że w Budapeszcie godnie będą 
reprezentow ać barw y państwo­
we.

Sprawa meczu piłkarskiego- 
rewanżowego o mistrz, świata z 
Czechami przedstawia sie nara 
zie niezbyt różowo. W yznaczo­
ne w swoim czasie treningi przy 
niosły bardzo smutny e fekt: o- 
to dwaj najlepsi napastnicy re­
prezentacyjnego zespołu, Mat- 
jas i Nawrot zostali tak rozbici, 
t e  udział ich u’ meczu z Czecha 
mi staje sie conajmniej próbie 
mutyczny.

Nie miałem szczęścia być na 
wzmiankowanych treningach 
ule sądząc z rezultatów grano 
tam pewnie znacznie ostrzej niż 
na meczu o mistrzostwo. Czyż 
by temperament zbyt uniósł po 
szczególnych graczy? Czy 
istotnie na treningach należy 
grać tak, by utracić swych k o ­
legów i to takich na których naj 
więcej sie liczy. Zaiste dziwne 
to były treningi.

Sytuacja obecnie jest taka. 
t e  drużyna nasza jest rozbita i 
w ten sposób pojedziemy do Pr a 
gi mocno osłabieni. W wypad­
ku nawet, jeśli Nawrot i Matjas 
do 15 kwietnia wy kuru ja sie w a 
tpic należy, czy osiągną swą 
formą.

Wybrniecie z tych kłopotów  
stanowi nielaaa zadanie dla ka 
pitana zw. PZPN p. Kałuży. Nie 
trzeba bowiem zapominać, t e  
szanse nasze na zwycięstwo w 
Pradze były i tak minimalne. A 
gdy dodamy do tego osłabienie 
reprezentacji wówczas dopiero 
możemy zrozumieć, że rewanż 
z Czechami może wypaść bar­
dzo smutnie.

0 mistrzostwo świata 
w  hazeoie

Organizatorem tegorocznych 
mistrzostw świata w hazenie 
jest Czechosłowacja.

W  hazenie o tytuł mistrza u- 
biegaja sie trzy kraje: Czecho 
Słowacja, Jugosław ia i Polska. 
Najpierw spotkać sie ma polska 
reprezentacja z jugosłowiańską. 
Przy tern —  drużyna zwycięska 
stanie do walki finałowej z 
Czeszkami.

Polski Zw. Gier Sportowych 
zaproponował, aby mecz Polska 

Jugosławia odbył się w dniu 
czerwce lub 1 lipca w P ra ­

dze. Przed spotkaniem najlep 
sze nasze zawodniczki przeszły 
dv obóz treningowy na Bie la­
nach.

Mecze piłkarskie 
w stolicy

Gwiazda — Marymont 2*2
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„Camera musi przegrać
Tak twierdzi były mistrz świata, Jack i^empsey

£Cfi Losy AZS-ów

Termin meczu bokserskiego o 
mistrz, świata miedzy Włochem 
P rimo Carnerą a Maxem B a e­
rem został już ustalony. Mana
żer Baera .  s lvnnv Dcmpsey  za 
fatwii sprawy finansowe z wła 
ścicielami stadionu Madison Sq t 
are Garden.  Na podstawie tej u- 
mowv C a m e r a  otrzymuje  37u/o 
wpływów, B a e r  15 a Dempsey 
—  7. Resztę  zabiera Madison.

Po ostatniej  walce Garnery  
z Tominy Lougli raneju ten ostat  
ni oświadczył ,  iż jeśli B a e r  o- 
s iągnie swą normalną formę, na 
newno pokona olbrzyma włos­
kiego. '1 ak przypuszcza zresztą 
i Dempsey.  k tóry  cieszy się o-

pinja najlepszego fachowca w 
świecie bokserskim. Ale stano 
wisko Dempseya jest traktowa 
ne z duża rezerwa z.e względu 
na to, że Dempsey jest manaże 
rem Baera.

A oto co mówi Dempsey: 
„Carnera umie sie trochę bokso 
wać ale rne jest w pełnym tego 
siowa znaezenm bokserem. Fhk 
tycznym mistrzem świata jest 
dzisiaj  Baer."

Gdyby 14 lipea Carnera prze 
grał do Baera wówczas Denip- 
sev mógłby być dumny ze 
swych przenowiedni.

Dawno minęły ^zasy świetno 
ści mistrzów świata, którzy gdy

raz wdarli się na tron nie odda 
wali tak pr edko pierwszeństwa. 
Któż nie pamięta okresu sławy 
Dempseya? Jeden mecz Demp­
seya przynosił mii jony dola­
rów.

A dziś? B y  osiągnąć tak zaw 
rotna sum? należałoby urządzić 
kilkanaście meczów i też pod 
znakiem zapytania stałaby spra 
wa finansowa. Obecnie iednak 
w związku z meczem Baer — 
Carnera panuje przekonanie, że 
pod względem finansowym 
mecz przyniesie kolosalne do­
chody Zaczekajmy. P rzekona 
my sie czy słuszne sa te prze­
widywania.

Rekordy przyszłego mistrza
Niemiecki bokser Walter N^_ 

sel, który dzięki zwycięstwu 
nad King Levinskym jakby ob­
ją ł spuściznę po Sehmelingu, 
rozpoczął swa karjere iako za 
wodowiee w roku 1930. Neusel 
rozegrał ogółem w tym czasie 
45 spotkań, z których wygrał 
40  w tern 23 przez nokaut. W 
roku 1930 Neusel 8 razy zwycię 
żał, a w roku 1931 pokonał ta 
kich asów jak Gipsy Danielsa, 
Grisella i Mauera. W  1932 roku 
występuję Neusel w Paryżu i 
Londynie i tu odnosi same suk­
cesy. W  tym samym roku we 
Frankfurcie zwycięża Larry 
Gainsa.

Dopiero w 1933 roku musi 
Neusel połknąć gorycz pierw­
szej porażki. Zwycięzca Neuse 
la zostaje Pierre Charles. W krót 
ce potem przychodzi druga po 
rażka. Tym  razem Neusel prze 
grywa do Mac Corkindąja.

Nadchodzą jednak znowu dni 
zwycięstw. Ambitny Neusel po 
konywuje w tym okresie kilku 
znanych bokserów. W reszcie na 
stępuje wyjazd do St. Zjednoczo

uych. Tu Neusel bije Kennedy. 
Porede i Impclletiore. Musi jed 
nak uznać wyższość Browna.

Od tej chwili Neusel cdporzy 
wa przez jakiś czas, potem

znów ukazuje sie na ringu i po- 
prostu roznosi swych przeciw­
ników. W  roku bieżącym Neu- 
sel ma szanse stanąć do roz­
grywki o mistrz, świata.

k INTERESUJĄCY 

MOMENT MECZU 
ZAPAŚNICZEGO

Na zdjęciu naszem 
widać interesujący 
moment z mei zi: za­
paśników am erykań­
skich, V'yglaaający 
raczej na ćwiczenia 
nkróbatów.

W ęgrzy cieszy się ze zwycięstw
Jak  wiadomo w ubiegłym ty 

godniu odbył Sie w Budapeszcie 
międzynarodowa turniej oiłkar 
ski zorganizowany przez znany 
klub Ferencvaros. Udział w tur 
nieju przyjęły dwie drużyny 
wiedeńskie a to Rapid i Austria. 
T a  ostatnia obydwa swe spotka 
nio z Węgrami przegrała w kom 
promltującym stosunku po 1:6. 
Rapid coprawda pokonał Hun-

garie, ale nazajutrz uLgl Ferenc 
avros wysoko 5 :9 .  Zwycięstwa 
węgierskich drużyn wywołały 
olbrzymie poruszenie. Oczywiś 
cie przedewszystkiem cieszą sie 
W ęgrzy widząc w ttm nawrót 
do dawnych świetnych dni, kie 
dy to węgierska piłka nożna 
przodowała w Europie. Radość 
ta zwiększa się ze względu na 
to, że 15 bm. odbędzie się mecz

międz} państwowy Wegrv —  
Austrja. Na podstawie obliczeń 
z ostatniego turnieju W ęgrzy li 
czą. że na pewno mecz w ygra­
ją. Niejednokrotnie przekonaliś 
my się, że obliczenia m atem aty  
czne jeśli chodzi o piłkę nożna 
zazwyczaj nie sprawdzają się. 
To leż i radość Węgrów wyda 
je sie przedwczesną.

Międzynarodowe zawody konne w stolicy
Międzynarodowe zawody kon 

ne. które odbędą się na stadio­
nie w Łazienkach w dniach 1 —  
12 czerw ca zapowiadają się b. 
dobrze ze względu na silna kon 
kurencję międzynarodowa.

Na zawody te przybędzie eki 
pa niemiecka wojskowa, ekipa

francuska, ekipa italska już na 
pewno, a nadto spodziewany 
iest udział ekip Austrii. Czecho 
słowacji i Ruiminji. Przybywa 
nadto kilku Jeźdźców i amazo­
nek niemieckich oraz prawdono 
dobnie jeszcze kilku cywilnych 
jeźdźców zagranicznych.

Zp strony polskiej wezmą u-

dział wsz\ scv czołowi feźdźcy 
wojskowi, cywilni i amazonki.

T o  wa r z v s t wo M i e d /. v n a ro d o- 
wych i Krajowvch zawodów 
konnych, które prowadzi przy­
gotowania, znajduje sie już w 
trakcie szeregu ulepszeń i inwe 
sty cy j zakładanych na torze 
Łazienkowskim.

Przyjazd Vienny odwciany
W  dniach 14 i 15 bm. bawić 

miała w Krakowie znana druży 
na piłkarska austriacka Yienna, 
która rozegrać miała dwa spot 
kania z krakowskiemi drużyna 
mi W is ły  i Cracovii.

Ponieważ jednak w dniu 15

hm. odbywa sie mecz Polska 
Czechosłowacja, a ponadto Kra 
ków —  Slask, przeto zarówno 
Wisła iak C racovia nie mogły
bv w ysł aw ić  przeciw ko wiedeń 
czykom dostatecznie silnych 
składów

W obec tego —  przyjazd Vien 
ny do Krakowa przełożony ze 
stał na dalszy, dotąd jeszcze 
rrieustałoBy termin. Prawdopo­
dobnie j ednak Vienna przy- 
iedzie na Zielone Świątki

Dowiadujemy sie. że minister 
stwo oświecenia odmówiło o- ■ 
statnio zalegalizowania nowegc 
statutu AZS-ów ze względu na. 
to, iż przewidują one udział ia 
ko członków osoby nie beda^e 
akademikami, a nadto noszą cha 
rakter nvedzvucze!nianv. -r>nd 
czas gdv nowa ustawa dopusz­
cza iedvnie stowarzyszenia 
orzy poszczególnych ucze! 
niaoh.

Ministerstwo poleciło AZ8**oi:« 
zlikwidowanie działalności iD 
końca roku akademickiego 
1933-34.

Bójkę na m e n  
bokserskim

W  tych dniach odhvl sie w 
Mysłowicach mecz hoksersk 
pomiędzy pięściarzami 06 M yJ 
sfowice a B K S z Nowego R v t ( 
mia.

Mecz zakończył się wyni­
kiem 10:10.

P o  meczu powstała wśród P t .  
bhczności zacięta bójka na tle 
•óżnicy zdań co do orzeczeń sę 
dziów. Interweniowała policją.

Koszykarki amerykańskie 
w Polsce

AmeryKańska reprezentacja 
koszykarek, która przvpywa do 
Europy na igrzyska światowe 
w Londynie w dniach 9 —  11 
sierpnia b. r„ jeszcze przed mi 
srrzostwami przyjedzie do Pol 
ski dla rozegrania w dniach 15 
—  23 łipca kliku spotkań, m. in. 
z reprezentacja Polski.

Ostatni start Szamoty
Ja k  donoszą z Paryże, zam ieszka!) 

stale we Francji kolarz polski Szamo 
ta startow a! ostatnio w  m iędzynaro­
dowych zaw odach kolarskich w An- 
youitm e w raz z czołowymi kolarza­
mi św iate, W  finale biegu o wielką 
n u i  odę m iasta Szam ota zalał 4-te  
m iejsce za kichterem , Scherensem  i 
Gerardinem. zaś w biegu parami pa 
ra Szam ota — R ichter została pokona 
na przea parę S ch erm s —  Gerardin.

Ciekawy projekt Ligi
Jak  się dowiadujemy, w  dniu Ligi 

PZPN, t  j. 31 m aja rb. zarzad Ligi pił 
karsk ie j pro jektu je zorganizow anie 
w jednym z m iast międzynarodowe­
go meczu piłkarskiego między rep 'e  
zentacja  Ligi a reprezentacja jedne­
go z m iast lub oKręgćw  niemiecsieb.

0^6z treningowy 
dla zapaśników

Jak s.ę dowiadujem y w warszaw- 
skflr okregow^m zw iązku a tlety cz­
nym, wiadomości o  rozpoczęciu w Ka 
tow icach pod kierunkiem p. Gałuszki 
t-eningow ego obozu <|ia zapafiwków. 
kandydujących do udziału w m istrzr 
stw ach Europy w Rzym ie 26 — 29 
bm., uw ażać należy za pi zed wczesne, 
gdyż dotychczas jeszcze żaden ż klu 
bćw  sto.acznych czy zawodników nie 
otrzym ał od P o1, Zw. Apetycznego 
oficjalnego zawiadomienia w teł sprs 
wie.

Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie

Niemcy, organizatorz-; najbliższych 
rzv.sk olimpijskich, ktÓ-e Odbędę ś L  

w 1936 roku. w ypracow ali-już sż ęż r  
•góło.. nrogram konkurencji, zim - . 
v ych. które odbędą sie w G atm !s 'li-  
Partenkirchen.

Zimowe igrzyska olimpijskie odbe 
da się w dniach 6 — 16 lutego br. i 
obe j ma turn.ej hokeja lodowego, za 
wody bobslejow e, kom binację alpej­
ska dla pań i panów, zawody łyżw iar 
skie w jeździe szybkie! i figurowej, 
oraz zw ykły olimpiAl''1 pro-ram  za ­
wodów narciart-kicii.

Lipsk. Na sporiovi.yi.u ig .zyskach 
Polaków  z Zagranicy, które odbędą 
się w jipcu br w stolicy, wiysfaP' 
prawdopodobni? ret rezentacy na drz 
iyna piłkarska Polaków  ż Saksonii, * * ‘ *
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Swjętokradziwo w kościele 00. Redemptorysto w
Jeszcze nie przebrzmiały echa O to  wczoraj rano dostali się 

zuchwałego włamania do ko- włamywacze do kościoła O O .

D alsze wyniki turnieju piłkar­
skiego o pnhar im. błp. d ra  

Schenkera
TY ub. piątek i sobotą roiejjrany 

został  dalszy c i ą g  zawodów o puhar 
im. błp. Dra Scheolcera, które przy­
niosły cały azerag niespodzianek. Naj­
większą niespodzianką było zwycię­
stwo Hakaduru nad Hagiberem, dalej 
cyfrowe zwycięstwo Siły nad dotych­
czasowym leaderem turnieju Hakoa- 
hem, oraz znactae zwycięstwo C kla- 
aowago Ż. T. S . aad B. klasową Ju -  
trsenką. Wyniki tych zawodów przed­
stawiają s ię  następujące :

Ż . T . 5 . — J u t r z e n k a  4 :0  (1 :0 )
Do przerwy lekka przewagaJntrzen- 

ki niewykorzystana wskutek słabej gry 
ataku. Po przerwie natomiast znaczna 
przewaga Ż T S . dla którego bramki 
zdobyli: l '»rber,  Gross, Keil i Gold- 
farb i  karnego. Do tak wysokiej klę­
ski przyczynił się rezerwowy bram­
karz Jutrzenki,  który puszczał fatalnie 
bramki. Sędziował p. {achowicz.

Silu —H u k oah  10:0  (4 0)
Sensacyjne wysokocyfrowe zwycię­

stwo drużyny robotniczej,  która poka­
zała piękną grę zwłaszcza w linji a ta ­
ku. Drużyna Hakoahu grała hardzo 
słabo we wszystkich linjach. Łupem 
bramek podzielili się : Weintranb 3,
Kirach 2, Goldstein 1, Gauge i Griin- 
berg, oraz jedna samobójcza. Sędzio­
wał p. Babirecki.

H u k ad n r— H a g ib o r  4 3 (4:3)
Niespodziewane zwycięstwo H aka­

duru nad doskonałą drużyną Hagiboru, 
który do tycb zawodów wystąpił w r e ­
zerwowym składzie. Gra prowadzona 
była przez cały czas zawodów w zzyb- 
kiem tempie i obfitowała w piękne mo­
menty. Bramki dla Hakaduru zdobyli : 
Weinberg. Reiss,  Goloner i Elbaum. 
Dla Hagiboru Schmalbelz 2 i Boru- 
steiu 1. Sędziował p. Rutkowski.

H a g i b o r -  Ż. T . S. 2 :0  (0 :0 )
2 asłużone zwycięstwo drużyny Ha- 

gibora, k tóra pokazała dość ładną grę 
niewyiyskaną cyfrowo. Bramki dla zwy­
cięzców idob y ł  Schmalholz. Sędzia 
p. Loewenstein.

M a k k a b i H a k o a h  3 :0  v.
Z powodu niestawienia się drużyay 

Hakoahu do zawodów, sędzia p. Babi­
recki odgwizdał zawody.

Dalszy ciąg turnieju w Zielone Święta.

H a k k a b i—L e jj ja  1 :1  (0 :0 )
Zawody o mistrzostwo klssy A. Gra 

ebn zespołów równa i na niskim po­
ziomie. Wynik odpowiada przebiego 
wi gry. Bramki dla Legji  zdobył T u r e ­
cki, dla Makkabi 
p. Sławikowski.

ścioia PP. Sercanek przy ulicy 
Garbarskiej, a już kroniki poli­
cyjne naszego miasta notują fakt 
drugiego bezczelnego święto­
kradztwa, dokonanego ręką nie­
znanych złoczyńców.

Redemptorystów w Podgórzu 
przez przepiłowanie krat w oknie 
od strony ul. Zamojskiego. Zło­
dzieje wyłamali następnie drzwi­
czki tabernakulum i skradli sze­
reg cennych naczyń liturgicznych

oraz wota z kilku ołtarzy, łącz­
nej wart. przeszło 1500 złotych 
poczem zbiegli bez śladu.

Zaalarmowane władze śledcze 
wszczęły energiczne dochodze­
nia celem wykrycia bezczelnych 
świętokradców.

Złodzieje-akrobaci na Osiedlu Oficerskiem

■

Herman. Sędziował

Z kół naszych Czytelników, 
mieszkających na Osiedlu O fi­
cerskiem, otrzymaliśmy nast. list: 

„Piękna i żywo rozbudowy- 
wująca się dzielnica Osiedle O f i ­
cerskie, pomimo że leży na 
wschodzie miasta, stała się od 
pewnego czasu — „Dzikim Z a­
chodem ".

„Ostatnie Wiadomości" kilka­
krotnie podawały już fakty b ez­
czelnych kradzieży, a nawet ra­
bunków, dokonywanych w uli­
cach  tej dzielnicy na spokoj­
nych przechodniach.

Obecnie znów trzeba zanoto­
wać dwa wypadki nocnych kra­
dzieży, zadziwiających w szcze­
gólności przez zastosowanie wspi­
naczki po ścianach fasad do­
mów i rynnach, świadczącej, iż 
sprawcy są obznajomieni z kun­
sztem cyrkowych linoskoczków 

ekwilibrystów.
O to  w jednej z nowych ka­

mienic przy ul. Ks. Biskupa 
Bandurskiego dokonano przed 
kilkoma dniami zadziwiającej kra­
dzieży roweru, pozostawionego 
na balkonie drugiego p ię tra ! 
Posiadacz roweru, wstawszy rano 
do pracy, zauważył ku swemu 
niebywałemu zdumieniu, że ro­
wer ulotnił się, jak kamfora.

Ja k  się okazało, sprawca czy

też sprawcy wydostali się na 
balkon po rynnie, poczem z 
rynny dokonali dość ryzykow­
nego skoku na balkon, oddalo­
ny blisko o 2 metry, a następ­
nie rower spuścili na sznurze 
i zbiegli z łupem.

Ta bezczelna kradzież zachę­
ciła widocznie złoczyńców do 
ponownej wyprawy na ten sam 
dom. Tym razem jednak, choć 
również po rynnie, weszli na 
balkon pierwszego piętra, nale­
żący do mieszkania właściciela 
domu p. Lisowskiego, emeryto­
wanego nadradcy Województwa. 

Stało się to w piątek nad ra-

za-trzewików męskich. Rzecz 
dziwiająca, że włamywacze 
tknęli zupełnie damskiej bielizny, 
choć mieli ją również do dys­
pozycji.

Wielki ten łup złodzieje zdo­
łali również pocichu wynieść, 
zmykając tą samą drogą, którą 
przyszli.

Zaalarmowana wiadomością o 
tej bezczelnej kradzieży, policja 
przeprowadziła natychmiast ener­
giczne śledztwo, przyczem do­
konano fotograficznych zdjęć 
śladów rąk złodziejskich.

Wyniki śledztwa były sensa­
cyjne, bo oto w kilka godzin po

Repertuar teatrów  krakowskie* 
T a a t r  tn>. J. Słowackiego

Poniedziałek: „Tanhauaer"

Co grają w kiiach krakowskie^
Adria: „Brat d jabła"
Apollo „Pieśniarz Warszawy"
A tlan tic: „Józef w Egipcie"
B agatela : „Człowiek-lew"
Dom Ż ołnierza: „ZaczarowaDy dywan' 
Prom ień : „Adjutant jego  wysokości" 
Słonko: „Róże Św. Teresy"
Sztuka: „Jarmark miłości"
Ś w it: „A rystokrac ja  podziemi" 
W anda: „Królowa Krystyna"

R A D I O
K r a k ó w .  G. 7.00 Audycja poranna

11.50 Wiadmości bieżące. 11,57 Hejnał, 
12.05 Płyty, 12.30 Transm. z Warsz., 
15.45 Transm. z Warsz. i Posnania,
17.50 Kącik pracy kobiet, 18.00 Odczyt 
18.20 Płyty. 19.05 Najnowsze wyoaw-

n jg nictwa, 19.20 Rozmaitości,  19.43 Wia­
domości sportowe 19.47 Transmisja z 
Warsz.,  22.00 Odczyt,  22.20 Transm' 
z Warszawy.

nem. kiedy właśnie chwilowo kradzieży aresztowano szajkę
nie przebywał w domu właści­
ciel, lecząc się w szpitalu. W
mieszkaniu była tylko żona wraz dzione 
z dzieckiem. Złodzieje jednak 
nie obudzili śpiących, a dostaw­
szy się na balkon po rynnie, 
bez hałasu prawie wygnietli szy­
bę w drzwiach koło klamki, po­
czem weszli do kuchni i dal­
szych ubikacyj, które splądro­
wali.

Lup złodziejaszków był wca­
le pokaźny, albowiem zrabowali 
37 koszul męskich, bal płótna 
na bieliznę, 16 krawatów, 11 kg. 
kiełbasy i dużą świąteczną „bab 
kę‘‘ z rodzynkami, oraz 7 par

opryszków, przy których zna­
leziono prawie wszystkie skra

rzeczy. Jedynie tylko

Nocny dyżur a p t e k :
Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko­
ściuszki 18, pod Temidą Długa 66, pod 
Barankiem Mikołajska 4, Niebieska 
Starowiślna 77.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjske 27.

Nocne dyżury lekarskie:
Dr Gradziński Adam, Starowiślna 20 

tel.  139-75, Dr Jurkowicz Amalia Yfrze- 
sińska 9, tel.  134-80 D r Nowak T a ­
deusz Józefitów 21. Dr Ralski Laaław 
Zyblikiewicza 5,

Pom ysłow y o szu st g ra s o w a ł  
w Krakowie.

Zabójstwo na festynie w Borku Fałęckim
Przed kilkoma miesiącami nie-j czem uderzył w twarz W cisłę, 

jaki Ferdynand Wcisło, syn roi- tańczącego ze swoją dziewczyną.

O statn ie  wyniki piłkarskie: 

L ig a :

Cracovia— Ruch 0 :3  
W isła— Warszawianka 4:1 
Podgórze— Pogoń 1:3 
W arta— Polonia 2:2 
L. K. S .— Strzelec 2;1

K la sa  A .

Grzegórzecki— Tarnovia 1:1 
Olsza— Korona 1:3 
Krowodrza— Garbarnia 1. B. 2 :2  
Wisła I. B .— Podgórze I. B. 2:0 
Zwierzyniecki— Wawel 0:0

Kiasa B.
Siła— Jutrzenka 5:1 
Lobzowianka— Sparta 1:1 
Z. F . G . —K abel 5:1 
Unia— Polonia 4 :0  
Hakadur— Nadwiślan 0:3 
Czarni— Patria 5:0 
Prądniczanka— Orlęta 2:0

K la ra  C.
Maraton— Z. T. S .  1:1 '
T o r —Nowowiejski 1:0 
Legion— Dąbie 1:0 
Zakrzowianka— Gwiazda 1:0

T ow arzyskie.
Cracovia I. B .— Ruch I. B. 2 :2  
Olsza II.— Czarni II. 4 :2 
Lobzowianka II .— Sparta II. 0:3 
Olsza III.— Z. T .  S .  3:5

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„ D u co ")  we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kałwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

nika z Borku Fałęckiego za 
Podgórzem skazany został przez 
krakowski sąd karny na 4 lata 
więzienia za zabójstwo, dokona­
ne w następujących okoliczno­
ściach :

W lecie ub. roku podczas za­
bawy ludowej w Borku F a łę c ­
kim niejaki Andrzej Piskorz, 
podpiwszy sobie, zaczął zacze­
piać uczestników zabawy, przy-

Rozgniewany tem W cisło, wy­
jął nóż i nie namyślając się 
wiele, zadał Piskorzowi kilka 
ciosów. Ranny uszedł jeszcze 
parę kroków i padł martwy.

O d wyroku pierwszej instan­
cji, skazany wniósł odwołanie, 
skutkiem którego odbyła się 
nowa rozprawa w Sądzie A pe­
lacyjnym w Krakowie.

Oskarżony, podobnie jak  na

NADZWYCZAJNA OKAZJA
p o s ia d a n ia  w y tw o rn e j  sukni
FORMY, modele aa suknie, płaszcze, kostjamy, bluzki, szlafroki,  pyjamy, 

spódniczki, garderoba dziecinna.
ARTYSTYCZNY krój fasonów francuskich, angielskich (wszelkie wymiary 

— w prospektach dokładne pouczenia).
P IE R W SZ EJ polskiej wytwórni form pod kierownictwem dyplomowanej mi­

strzyni krawiectwa i modelarki,autorki nowej metody kroju(zna- 
nego i polecanego przez Komisje Cechowe Warszawy iKrakowa). 

FORMY wykonane na podstawie francuskich i angielskich żnrnali są do 
nabycia w księgarniach i składach żurnali. - Ceny bardzo niskie.

A d res : WYTWÓRNIA FORM K. BO BKO W SK1EJ-SW AŁTEK 
Kraków, pl. M atejki 3.

złodzieje zdołali zjeść skradzieną
kiełbasę p o m i m o  postu, obowią- Wczoraj aresztowano w Kra 
ż u j ą c e g o  w piątek. | kowie 22-letniego Icka Zabnera

Niestety, nazwisk owych s p r a - 1handlowca bez zajęcia i stałego 
wców nie podano do publicznej miejsca zamieszkania za pomy- 
wiadomości, albowiem śledztwo słowe oszustwo, dokonane na 
toczy się w dalszym ciągu. W ia- szkodę W ojciecha Tyrka z Czy- 
domem jest tylko, że są  to za- żyn pod Krakowem, 
wodowi włamywacze, którzy me- Zabner, spotkawszy się z Tyr- 
rlawno zostali wypuszczeni z kiem zapronował mu pośrednic­
z e n i a .  tw°  ^  kuPnie PłaSZCZ*  1 *

Może więc teraz ludność tym celu pobrał od Tyrka kwotę 
Osiedla nie będzie trapiona 43  złote, poczem zaprowadził 
przez złoczyńców". Tyrka pod pewien s k le p i  kazał

mu wejść tara po odbiór płaszcza 
rzekomo już zakupionego.

Tyrek, nie podejrzewając o- 
I szustwa, wszedł do sklepu, po­
zostawiając na ulicv własny 

| rower wraz z Żabnerem, który 
i miał pilnować maszyny.

W  sklepie jednak wytłuma­
czono Tyrkowi, że nikt dla niego 
nie kupował płaszcza, wobec 
czego Tyrek wyszedł na ulicę, 
aby sprawić lanie oszustowi.

Ten  jednak był sprytniejszy, 
albowiem w międzyczasie ulotnił 
się, nie zapominając zabrać z 
sobą roweru.

Nie długo jednak cieszył się 
oszust wolnością, albowiem 
wkrótce wyśledziła go policja 
i przymknęła w „ p a ce " .

pierwszej rozprawie, przeczył, 
jakoby uderzył nożem Piskorza, 
twierdząc, iż zabił go ktoś inny.

Trybunał apelacyjny przyjął, 
że oskarżony przekroczył obro­
nę konieczną, gdy został znie­
ważony przez Piskorza i dlate­
go złagodził wyrok pierwszej 
instancji, skazując W cis łę  tylko 
na półtora roku więzienia.

Trybunałowi apelacyjn. prze­
wodniczył s. s. a. dr Wołosz- 
czuk, oskarżał prok. dr. Siedlecki

Złedzlejt na atacji kolejowej 
w Rndawie

Onegdaj w biały dzień wła­
mali się nieznani sprawcy do 
mieszkania starszego assesora p. 
Spyry w budynku stacji kolej. 
Rudawa pod Krakowem. B e z ­
czelni złodzieje splądrowali mie­
szkanie i skradli szereg cennych 
rzeczy wart. około 1.000 zł., 
które wynieśli w dwóch zrabo­
wanych również walizach. Spra­
wców dotychczas nie wykryto.

Ujęcie 3-cb  wiejskich bandytów
Na terenie powiatu mielec­

kiego ujęto wczoraj trzech groź­
nych bandytów, a mianowicie: 
Walentego Cebulę. Walentego 
Magdę i W ojciecha Rado, którzy 
w dn. 10 marca b. r. dokonali 
napadu rabunkowego na dom 
A . Maksyma w Maliniu, w pow. 
mieleckim. Bandyci rewolwerami 
steroryzowali domowników i zra­
bowali 1.610 zł w gotówce, po­
czem zbiegli i ukrywali się w 
lasach.

Bandytów wydano sądowi 
grodzkiemu w Mielcu oraz wszczę 
to poszukiwania za czwartym 
ich wspólnikiem, niejakim Kar- 
dysiem, który chwilowo zdołał 
umknąć.

S4 Magazyn Krakowski 
K R A K Ó W , D Ł U G A

L E O N  G O L D F IN G E R
S4

Z A  B E Z C E N
R ękaw iczki dam skie skórkow e . . . . ZI I '75 
R ękaw iczki dam skie krem ow a z m anssetam  75 gr.
Pończochy matowe t a n i o ........................................Zł 1'16
Pończochy jedw abne Bem berg . . 85— 1'50—2 ’20
Reform y dam skie d o b r e ..................................55 gr.
K apelusze (W ysprzedaż) . . . .  2 '75— 3'50—4'50
Kraw aty m o d n e .......................................... od 25 gr.
C husteczki dam skie i  m ęskie . . . .  od 8 gr.
A paszki jed w abne dam skie Zł 1'65
A paszki jed w abne t u r e c k i e ...................................Zł ł '5 0
Sw eterki dam skie ( O k a z j a ) ........................ Zł 2*20
K ołn ierze s z t y w n e ...................................................15 gr.
Koszule sportowe s ia tk o w e .....................................Z ł 2'40

UWAGA NA A D R E S !
Na prow incję w ysyłam y 
po otrzym anin zadatku.

L e o n  Goldfinger
K r a k ó w ,  ul.  D łu g a  8 4 .

Echa śm iertelnego upadku 
z pociąga pod Krakowem.

Jak  już kilka dni temu donieś­
liśmy, z pociągu pospiesznego, 
zdążającego do Krakowa z K a­
towic wypadł w zagadkowy 
sposób między Rząską a Brono- 
wicami niojaki Andrzej Czachel, 
sekretarz Sądu Grodzkiego w 
Myślenicach, który, upadłszy na 
kamienny nasyp, poniósł śmierć 
na miejscu.

Początkowo podejrzewano, że 
tragiczny zgon Czachela spowo­
dowany został li tylko przypad­
kowo, skutkiem niedokładnego 
zamknięcia drzwi, o które oparł 
się podróżny. Przeprowadzono 
jednak rewizję w kasie sądowej 
prowadzonej uprzednio przez 
Czachela i rewizja ta dała wy­
nik sensacyjny, albowiem stwier­
dzono w kasie brak kwoty po­
nad 1.500 zł.

W obec  tego najbliższem praw­
dy wydaje się przypuszczenie, 
że Czachel popełnił samobój­
stwo, popadłszy w trudności ma- 
terjalne, z których nie mógł 
wywikłać się. W olał zatem śmierć 
niż sprawę karną o detraudaeję.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 w!er»z. «m». 50 gr. 

Odpowiedzialny redaktor I wydawca: Alfred Kwiatkowski.

Drobne 15 gr. za wyraz.

Drekaraia Meeepel, Kraków, N* Gródka &


